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25 lal pracy 
dla robotnika polskiego i Państwa

L & k

Dziś organ Związku Metalowców Z. Z. P. 
przybrał się w szaty godowe. Spieszy on do 
1 3000  armji członków Związku Metalowców 
Z. Z. P., ażeby im obwieścić radosną nowinę, 
że dnia 1. października br. ich organizacja 
zawodowa obchodzi 25-tetni jubileusz swej 
samodzielności związkowej.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie założono 
dnia 9. listopada 1902 roku na zachodzie Nie­
miec. Pierwotnie wspólnie administrowały się 
wszystkie zawody w tym wielkiem Zjednocze­
niu Zawodowem Polskiem. Olbrzymi rozrost 
Związku i dążenie do skuteczniejszej i facho­
wej obrony interesów zorganizowanych zawo­
dów doprowadził do podziału Z. Z. P. na odrę­
bne oddziały.

Dnia 1. października 1909 r. —  a więc 
25 lat temu —  wydzielono nasz Związek 
z ogólnego Z. Z. P. i utworzono samodziel­
ny Związek Metalowców Z. Z. P.

lat mamy za sobą pracy dla robotnika 
i Państwa. To szmat drogi, mozolnej i ofiarnej 
pracy!

Patrząc dziś w przeszłość, czyniąc obrachu­
nek dorobku naszego, z zadowoleniem możemy 
stanąć przed obliczem członków naszych i spo­
łeczeństwa polskiego z śmiałem twierdzeniem, 
że obowiązki nałożone na nasz Związek w y­
konaliśmy należycie.

Lata pracy naszej były pasmem niezmor­
dowanych ofiar w obronie postulatów na­
rodowych i chrześcijańskich robotnika pol­
skiego.

W  chwilach rozpaczy i udręczeń nie zała­
maliśmy się, gdyż przyświecała nam idea wiel­
k a — wolność narodowa i sprawiedliwość  
społeczna.

I dużo bojowników poszło ...
Wleczeni po więzieniach pruskich, nie do­

czekali się radosnej chwili — Wolnej Polski!
Polegli w obronie niepodległości  swej 

Ojczyzny —  kości ich bieleją na polach Kę­
dzierzyna, św. Anny, G ło g ó w k a . . .

Drudzy, prześladowani przez okrutny kapi­
tał niemiecki za przynależność do Z. Z. P. —  
tej polskiej, chrześcijańskiej i robotniczej 
organizacjj, przedwcześnie opuścić musieli 
życie doczesne.

Wspomnijmy o nich w tej tak dla nas 
uroczystej chwili.

Lecz ziarno zasiane padło na zdrową glebę 
— wydaje plon!

Mimo piętrzących się trudności, Z. Z. P. 
ostało się. Ostało się dlatego, że ma zdrowy  
fundamerit. W czasach kryzysu gospodarcze­
go — kryzysu moralnego, kiedy spotykamy się 
z objawami poniżenia godności człowieka — 
kiedy to za kawałek chleba ludzie są gotowi 
porzucić zasady i z łatwością przechodzą do 
obozów drugich, wypierając się zasad, które kie­
dyś były dla nich święte — członkowie Z. Z. P. 
wykazali mimo tych wielkich pokus i trudności, 
swe przywiązanie do swej organizacji, w yka­
zali swoją szczerość, uczciwość i wzajemne po­
ważanie.

Powiedział nasz poeta Rej:
W ielki to klejnot, kto to w  sobie czuje!
Stałością pisze, cnotą pieczętuje!

Tak! Trzeba swoją przynależność do związ­
ku stałością przepisać i — cnotą przypieczęto­
wać.

To są dwa kamienie probiercze, o które 
niestety się charaktery ludzkie rozbijają. W ła­
śnie dziś w szerokich warstwach społecznych 
brak stałości i cnoty — brak karności i pra­
cy trwałej

Niech więc ta dla nas uroczysta chwila 
będzie bodźcem do dalszej wytrwałej pracy pod 
sztandarami Z. Z. P.

Kiedy zacni Druhowie na Waszych zebra­
niach uroczystych rozważać będziecie przeszłość 
naszych dziejów — kiedy to pod sztandarami 
Waszemi, symbolami walki, czynić będziecie 
przegląd Waszych sił — natenczas ślubujcie 
w tej poważnej chwili uroczyście wiernie 
stać na drodze raz obranej.

Sztandary Wasze nad głowami Waszemi 
powiewają i mówią do Was:

Idźcie w  bój, o prawo, o zdobycze!
Pozostajcie Waszemu programowi wierni.
Z  stałością i karnością brońcie Waszych 

zasad.
Z  pogodą ducha ofiarnie dążcie do lepszego 

jutra Świata Pracy!
G dyż:
Zgodnych i zjednoczonych żadna moc nie 

zmoże! - p. k .

Zarząd
Związku Metalowców Z* Z* P .
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Ś* p« Jó z  et R ym er
L  Wojewoda Śląski i prezes Centralnego Zarządu Z* X *  P*

Dnia 6. grudnia 1922 r. 
zmarł I. W ojewoda Śląski, 
jeden z weteranów Z. Z. P „  
ś. p. Józef Rymer. U rodził 
się dnia 9. lutego 1882 roku 
w Zabełkowie, pow. R ac i­
borski, jako syn niezamo­
żnego włościanina. U czę­
szczając do szkoły w  rodzin­
nej wiosce, w yróżniał się 
szczególną pracowitością i 
pilnością w  nauce. Ja k o  
chłopiec pomagał ojcu w  cięż­
kiej pracy na roli, a m ając 
lat 18 — tak jak wielu Śląza­
ków —  wyjechać musiał „za  
chlebem“ na zachód Niemiec, 
gdzie pracował w  D ellwig 
w  kopalni. Mimo ciężkiej 
pracy uczęszczał w Essen 
do szkoły handlowej. Praca 
społeczna miała dla młode­
go ś.p. Jó zefa  Rym era szcze­
gólny urok, budziła w  nim 
niezwykłe zainteresowania.
Pracow ał tedy w miejsco­
w ych towarzystwach oświa­
towych i kulturalnych. Ja k o  
20-letni młodzieniec był już 
jednym z współzałożycieli Z .
Z. P. a w D ellw ig by ł pre­
zesem filji i kierował nią do 
1907 roku. W  tym samym 
roku powołano go na sta­
nowisko sekretarza Z. Z. P. 
a poznawszy jego zdolności, 
wybrano go do zarządu po­
łączonych związków  Z  Z .P .
Z  początkiem 1 9 1 1  r. po­
wierzono mu przedstawi­
cielstwo przy N ajw yższym  
Sądzie Ubezpieczeń Rzeszy 
Niem ieckiej w Berlinie, które 
zajmował do roku 19 13 .

Walne Zebranie Z . Z . P. 
w ybrało go w tym samym 
roku prezesem Zarządu Cen­
tralnego. W  szczególnie cięż­
kich warunkach podczas
w ojny światowej z wielkiem poświęceniem kieruje Z .Z .P . 
Po rewolucji niemieckiej wydelegowano go, jako godne­
go syna swej ziemi śląskiej, na sejmik dzielnicowy do 
Poznania, a dnia 3. grudnia 19 18  roku wybrano go do 
Naczelnej R ad y  Ludowej, skąd jako przedstawiciel Ślą­
ska powołany został do Kom isarjatu Ludowego w Po­
znaniu, z którego ramienia wyjechał jako ekspert od 
spraw górnośląskich na układy pokojowe do Paryża.

W  czerwcu 19 19  roku został w ybrany posłem 
Sejmu ustawodawczego, lecz udziału w  pracach sejmo­
wych nie mógł brać, gdyż więcej pracy poświęcał 
sprawom publicznym ; pozatem komisja koalicyjna na 
Śląsku w ykonyw ania mandatu poselskiego zakazyw ała.

Z  ramienia Rządu Polskiego w yjechał do W a­
szyngtonu na M iędzynarodow y Kongres dla spraw ro­
botniczych. W  marcu 1920 roku został zastępcą ko­

Pierwszy W ojewoda Śląski ś. p. Józef Rymer

misarza plebiscytowego, mianowany na ten trudny 
posterunek przez R ząd Polski. W I I I .  powstaniu Ślą­
skiem wszedł do Rządu Powstańczego, a przy konsty­
tuowaniu się R ad y  Naczelnej został jej prezesem. Po 
objęciu zaś Śląska w  czerwcu 1922 roku przez Polskę, 
mianowany został 1. Wojewodą Śląskim.

W róciwszy z podróży służbowej, poważnie zanie­
mógł i wśród cierpień pożegnał swój kochany śląski 
lud roboczy. Z. Z. P . utraedo w  nim człowieka 
szlachetnego i wzorowego charakteru, O jczyzna nasza 
wiernego i niezmordowanego bojownika.

Niech nam świetlana postać ś. p. Józefa Rymera 
przyświeca w wszystkich naszych poczynaniach 
i utwierdzi nas w wiernej i ofiarnej pracy dla lepsze­
go jutra w szeregach Z. Z. P.
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Katowice, dnia 17 .  sierpnia 19 3 4  r.

WOJEWODA ŚLĄSKI

W ielce Szanowni Panowie!

Z  okazji 25-tej rocznicy istnienia Samodzielnego Zw iązku Metalowców  
Z. Z . P., przesyłam moje najserdeczniejsze życzenia. —  Zw iązek W asz do­
konał na Śląsku olbrzymiej pracy; skupiając w  swoich szeregach liczne zastępy 
polskiego robotnika, rozwijał swą działalność z jednej strony w  kierunku 
pogłębienia poczucia narodowego, z drugiej strony  —  bronił zawsze skutecznie 
słusznych jego interesów. W  ogólnym bilansie polskiego dorobku na Śląsku, 
w  okresie przed uzyskaniem niepodległości, pozycja Zw iązku . Metalowców  
Z. Z . P. ma bardzo wielką doniosłość.

Ju ż  od 8 lat, jako W ojewoda, mam sposobność obserwować Waszą pracę 
na terenie W ojewództwa Śląskiego. Milo mi jest stwierdzić, że akcję Wasze­
go Zw iązku cechowały: w ybitny patrjotyzm, umiłowanie sprawy robotniczej, oraz 
umiejętność sharmonizowania celów Związku z interesem ogólno-państwowym.

Życzę W am  jaknajlepszego powodzenia w  dalszej pracy

(— ) D R. G R A Ż Y Ń S K I  
W ojewoda
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Żywotność
chrześcijańskiego ruchu zawodowego

Związek Metalowców Z. Z.
P. obchodzi 25-lecie swego sa­
modzielnego istnienia w chwili 
nader krytycznej dla robotni­
czego ruchu zawodowego.

N iew ątpliw ie robotniczy 
ruch zaw odow y powstał i 
rozwinął swoją działalność na 
tle liberalistycznego (kapita­
listycznego) ustroju gospodar­
czego i społecznego.

Otóż ustrój ten dziś w i­
docznie się załamał. G orącz­
kowo świat w ysila się, by na 
jego miejscu stworzyć inny, 
lepszy ustrój. Wobec tego 
w ytw orzyło  się mniemanie, że 
przeżyły się także robotnicze 
zw iązki zawodowe, i że w sku­
tek tego należy dążyć do in­
nej form y organizacji robo­
tników.

C zy  to mniemanie jest słu­
szne? Stanowczo twierdzę, że 
tak nie jest. Ruch zawodo­
w y, oparty na chrześcijań­
skich zasadach, jest dziś nie 
mniej niż dawniej żyw otny, 
potrzebny i konieczny dla 
spraw y robotniczej. N ie tu 
miejsce, by to twierdzenie uza­
sadnić rzeczowemi dowoda­
mi; sądzę, że tu w ystarczy 
powołać się na najw yższy w 
tej materji autorytet, jaki dla 
nas katolików  istnieje —  na 
autorytet naszego O jca św.,
Papieża Piusa X I .

Ja k  wiadomo, w  roku 19 3 1 
z okazji 40 rocznicy słynnej 
encykliki społecznej Leona 
X I I I  „Rerum  N ovarum “  Pius 
X I  w ydał encyklikę „Q ua- 
dragesimo anno“ , która, jak 
Papież w yraźnie zaznacza 
w  samym tytule, zajmuje się 
sprawą „odnowienia ustroju 
społecznego i dostosowania go 
do praw a ewangelicznego“ .
I otóż w  tym wiekopomnym 
dokumencie, wskazującym
drogi na przyszłość, Papież umieszcza bardzo znamien­
ny ustęp o chrześcijańskim ruchu robotniczym, który 
przedewszystkiem reprezentuje robotnicze zw iązki za­
wodowe. W yliczając wielkie dobrodziejstwa, jakie 
z encykliki Leona X I I I  Rerum  N oyarum  spłynęły na 
Kościół i na całą ludzkość, Pius X I  jako jedno z naj­
większych wspomina to, że w  wysokim stopniu przy­
czyniła się do powstania, rozszerzenia i pogłębienia 
chrześcijańskiego ruchu robotniczego.

„Dokum ent ten“  (Encyklika Rerum N ovarum ), 
jak powiada Pius X I ,  „p o jaw ił się bardzo na czasie. 
K ierujące bowiem sfery niektórych państw, przejęte 
zupełnie duchem liberalizmu, były  podówczas stowa­

'
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J. E. Ks. Biskup Stanisław Adamski

rzyszeniom robotników tego rodzaju mało życzliw e, a 
nawet zupełnie wrogo dla nich usposobione. K iedy bez 
zastrzeżeń uznaw ały zrzeszenia innych warstw  ludności 
i opieką je otaczały prawną, odm awiały z ohydną nie­
sprawiedliwością przyrodzonego praw a łączenia się w  
stowarzyszeniach tym właśnie, którzy najbardziej tego 
potrzebowali, by się obronić przed dokuczliwościami 
ze strony możniejszych. N ie  zbyw ało nawet pomiędzy 
katolikam i na takich, którzy krzyw o patrzyli na usi­
łowania robotników zdobycia prawa do zakładania ta­
kich związków, jakoby usiłowania te zdradzały ducha 
socjalistycznego lub buntowniczego. Naczelne zatem 
marzenie zasad ogłoszonych przez Leona X I I I  na pod­



stawie jego autorytetu leży 
w tem, że złam ały opozycję 
tę i rozproszyły przesądy.
A le zyskały  jeszcze większą 
zasługę przez to, że zachęciły 
robotników chrześcijańskich 
do zakładania rozmaitych 
zw iązków  zawodowych, po­
dały im sposób ich przeprowa­
dzenia i krzepiły do w ytrzy­
mania na obranej drodze sze­
regi tych, których dotąd p rzy­
nęcały do siebie związki so­
cjalistyczne, przedstawiające 
się jako jedynych obrońców 
i mścicieli biednych i uciska­
nych" .... „Zakładaniu tych 
zw iązków  oddał się z chw a­
lebną skrzętnością zastęp du­
chownych i świeckich, pra­
gnąc z. całą duszą przepro­
wadzić je w  zupełności według 
wskazówek Leona X I I I .  W ten 
to sposób stowarzyszenia tego 
rodzaju w ytw orzyły  typ  ro­
botnika nawskroś chrześcijań­
skiego, któryby, łącząc dziel­
ność w  swym zawodzie z 
sumiennością w  w ykon yw a­
niu swoich obowiązków reli­
gijnych, umiał skutecznie i 
niezachwianie bronić swoich 
praw  gospodarczych, z zacho­
waniem granic sprawiedliwo­
ści i z szczerą chęcią w współ­
pracy z innemi warstwami 
społecznemi celem odnowienia 
życia społecznego w  duchu 
chrześcijańskim“ .

C zyżb y  Pius X I  z takiem 
uznaniem, a to właśnie w  en­
cyklice, która ma wskazać 
drogi do odnowienia ustro­
ju gospodarczego, mówił o 
chrześcijańskim ruchu robo­
tniczym , który przedewszyst- 
kiem obejmuje robotnicze 
zw iązki zawodowe, gdyby 
one się dziś już przeżyły i 
nie m iały większego znacze­
nia do kształtowania się no­
wego porządku społecznego?
N ie podobna to przypuszczać.
Pozatem Papież na końcu te­
go ważnego ustępu całkiem 
wyraźnie zaznacza, że chrze­
ścijański ruch robotniczy jak 
dziś i w  przyszłości musi i
powinien odegrać ważną rolę w  życiu gospodarczem i spo- 
łecznem. T ak  bowiem pow iada: „D zięki więc ency­
klice Leona X I I I  powstały wszędzie organizacje robo- 
tnikow, które, chociaż — niestety — jeszcze mniej liczne 
od zrzeszeń socjalistycznych i komunistycznych, zgro­
m adzały jednak w szeregach swych olbrzym ią liczbę 
robotników, które mogą tak w polityce społecznej każdego 
państwa, jak na terenie reprezentacyj m iędzynarodowych 
bronić skutecznie praw  i żądań robotników katolickich 
i w yw ierać w p ływ  zbawienny na kształtowanie się 
społeczeństwa w  ruchu chrześcijańskim."

Otóż Papież Pius X I  zapatruje się tak na chrze­
ścijański ruch robotniczy i określa, czego się od niego 
spodziewa. C zyż  można mu w yrazić wyższe uznanie,

czyż można większe do niego przyw iązyw ać nadzieje? 
N apraw dę nie przeżyły sią chrześcijańskie związki 
zawodowe; przeciwnie, kiedy nadchodzi zmierzch ka­
pitalistycznego ustroju gospodarczego, większe niż kiedy­
kolwiek czeka ich posłannictwo. One bowiem na 
pierwszem miejscu są powołane, by torować drogę 
do nowego porządku społecznego. Drogę tą wska­
zuje im Pius X I  w  encyklice „Quadragesimo anno“ . 
N a tę drogę jedynie zbawienną powinny w kroczyć z 
odwagą i śmiałością, zryw ając z tym, co ich łączyło 
z upadającym  starym porządkiem a dostosując się 
umiejętnie do tworzących się nowych warunków.

Ducha swego atoli zmieniać nie powinny i nie po­
trzebują, bo żyje w nich nieśmiertelny duch tak ency­



kliki „Rerum  N ovarum “ jako też „Quadregesimo anno“ , 
duch chrześcijańskiej sprawiedliwości i miłości społecz­
nej.

W  tym duchu działał Związek Metalowców 
Z.Z.P. przez 25 lat. Dlatego przetrwał nie tylko 
wszystkie burze, ale położył wielkie zasługi tak dla 
klasy robotniczej jak dla Ojczyzny i dla Kościoła 
Świętego.

W tym duchu niech się zabiera do pochodu w  
przyszłość —  do tworzenia drogi dla przyszłego 
Królestwa Chrystusowego na ziemi.

Częstochowa, i j . V I I .  1934 r.

f  Teodor Kubina 
Biskup Częstochowski

*  *  
*

Lata walki/ klęsk i zwycięstwa
Andrzej Przybyła
S k a r b n ik  W y d z ia łu  R a d y  Z . Z . P .,  p ie r w sz y  p r e z e s  Z w ią z k u  M e ta lo w c ó w  Z . Z . P .

Dnia r-go października 1909 r. rozpoczął swoją 
pracę organizacyjną oddział hutników (dzisiejszy Z w ią­
zek Metalowców) Z. Z . P. Mnie powierzono zaszczy­
tne i odpowiedzialne stanowisko prezesa oddziału. Ś lą­
ska niwa robotnicza była wtedy jeszcze przewaważme 
ugorem. T u  i owdzie w prawdzie już rozbudzono św ia­
domość narodową, do końca 19-go stulecia drzemiącą 
głęboko w duszy ludu górnośląskiego, lecz olbrzym ia 
większość tego ludu jeszcze pozostawała pod przemo­
żnym wpływem  katolickiego ale wrogiego polskiemu 
ruchowi narodowemu Centrum — oraz czasopisma 
„K ato lik a" Napieralskiego.

Pod redakcją- ks Radziejowskiego „K a to lik "  zy ­
skał ogromny w pływ  na lud górnośląski; ten w pływ  
swego pisma Adam N apieralski w yzysk iw ał przeciwko 
Z. Z. P. Z  jego to in icjatyw y powstała „W zajem na Po­
m oc" była połączeniu się z Z. Z  P. przeciwna. A  gdy 
mimo to do połączenia doszło, Napieralski jak mógł 
zw alczał wszelkie poczynania Z. Z. P. Jeszcze skutecz­
niej opinję mas urabiali księża centrowi, nienawidzący 
wszystkiego, co prawdziwie polskie. W  rezultacie w ięk­
szość robotników śląskich ustosunkowała się zrazu do 
Z . Z .P . podejrzliw ie a nawet wrogo.

N aturalnie mieliśmy przeciwko sobie także całą 
administrację państwową, czyhającą na takie posunię­
cia z naszej strony, które m ogłyby uzasadnić rozwią­
zanie Z. Z . P. i osadzenie jego przyw ódców  w więzie­
niu. Trzeba było działać niesłychanie ostrożnie i roz­
ważnie, aby nie zgubić organizacji. D alej stała prze­
ciwko nam cała potęga magnatów przem ysłowych, roz­
porządzających własnym, sprawnie działającym  apara­
tem urzędniczym.

K iedy się rozglądałem po swem nowem polu pracy 
i rozejrzałem w warunkach górnośląskich, zrozumiałem, 
ile nas czeka przeciwieństw, trudu, i walk. A le że 
miałem wtedy 35 lat, dużo dobrej woli i energji, i nie 
bałem się pracy ni w alki, podrapałem się jeno w  gło­
wę i rzekłem sobie: „T o  ci będzie harów ka! A  no, 
bierzmy się do roboty".

N o i zabraliśm y się do niej rączo: Ja , sekretarz 
Ja n  Korpus, skarbnik Jó ze f M ichalski, a ofiarnych po­
mocników znaleźliśmy w druhach: Paw le Karudzę, Jó ­
zefie Szylerze, Edwardzie Nokielskim , Aleksandrze 
Piecu i innych. Trudno wymienić wszystkich. Dość, 
że razem z nami stanęła do tej pracy gromada już 
uświadomionych robotników a także garść inteligentów, 
zwłaszcza W ojciech K o rfan ty , ks. Rogowski z Jęd ry- 
ska i ks. W ajda z Kielc. Inteligencji polskiej na Ślą­

sku było niewiele, część prow adziła politykę ugodową 
i nie brakło niechętnych naszej organizacji. C i prze­
powiadali nam rychłą klęskę. N ic sobie nie robiłem 
z tego krakania. W ierzyłem święcie w  słuszność i zw y­
cięstwo naszej spraw y. T a  w iara dodawała nam sił 
do w alki o duszę i dobro ludu górnośląskiego.

A  była to w alka bardzo ciężka, było to bez­
ustanne zmaganie się z przeciwieństwami, jakich nigdzie 
indziej w tym stopniu narodowy ruch robotniczy nie 
zaznał. N ie mieliśmy prasy (w yjąw szy „W zajem ną 
Pom oc"), nie mieliśmy też prawie możności dotarcia 
do ludu z żywem słowem. Gzieindziej poprostu zw o­
ływ ało się zebranie i przemawiało ludziom do serc i do 
rozumów. N a  G. Śląsku wówczas nic było to takie 
proste i łatwe. B y ł cz a s  kiedy wogóle nie mogliśmy 
odbywać zebrań. Ówczesne pruskie prawo o stowa­
rzyszeniach umożliwiało władzom wszelkie szykany. 
Przyczyny do zakazania lub rozwiązania zebrania zna­
lazły się wszędzie i zawsze a później, gdy weszło w 
życie nowe prawo o stowarzyszeniach 1 zgromadzeniach 
(w roku 19 12 ) , gdy na skutek naszych zażaleń i w y ­
granych w N ajw yższym  Sądzie Adm inistracyjnym  w ła­
dze musiały nam pofolgować, znalazły się inne sposoby. 
Groźbą odebrania koncesji zmuszano gospodarzy do 
odmówienia nam sali w  ostatniej chwili. Gdzieindziej 
nie pozwalano nam obradować niby to z uwagi na 
niebezpieczeństwo pożaru. Zaczęliśm y więc urządzać 
zebrania w  polu zdała od zabudowań. Zakazano ich, 
ponieważ nie było tam ustępów, mogło zatem wyniknąć 
zgorszenie publiczne. Znaleźliśm y sposób na sposób: 
N astępny raz, w  nocy poprzedzającej zebranie, posta­
wiłem w polu naprędce sklecony ustęp —- i zebranie 
odbyło się.

.Tom y całe możnaby napisać o wym yślanych a 
czasem najczęściej brutalnych szykanach władz. Pod 
lada pozorem mandaty karne sypały się jak z rogu ob­
fitości. N aprzykład  kiedyś zgłosiłem zebranie w  Chro- 
paczowie w  dzień W niebowstąpienia Pańskiego o a-giej 
po południu. Policja tym razem z całą gotowością 
udzieliła pozwolenia.

Zebranie odbyło się w  porządku, ale w  kilka dni 
później otrzymałem mandat karny, gdyż zebranie wol- 
ro  było wprawdzie odbyw ać w  niedzielę po południu, 
ale nie w święta. T a k  orzekł sąd. Trzeba było za­
płacić karę —  nie pierwszy ani ostatni raz.

N ie mając prawie możności odbywania zebrań, 
kładliśm y szczególny nacisk na agitację bezpośrednią 
na miejscach pracy, w  domach, gdziebądź. Zdobyw ało
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się poprostu każdego członka z osobna. Pozyskaliśm y 
dla tej pracy spory zastęp mężów zaufania, którzy 
pełnili ją z calem poświęceniem. D ziałać musieli bar­
dzo ostrożnie. Zadenuncjowani tracili pracę i szli na 
czarną listę. C zyje  nazwisko znalazło się na tej liście, 
ten nigdzie na Śląsku nie znalazł pracy i musiał emi­
grować. W  ten sposób straciliśmy wielu najdzielniej­
szych współpracowników i trzeba było ciągle szukać 
i w ychow yw ać nowych.

Niem ieccy magnaci przemysłowi z początku lek­
cew ażyli nas, ale gdy zauw ażyli rozwój Z. Z . P. i od­
czuli raz i drugi jego siłę, jęli się wszelkich sposobów 
w alki z naszą organizacją. N aszych działaczy w yd a­
lano z pracy lub szykanowano w najohydniejszy spo­
sób. Przedstawicielom Z. Z. P. wzbraniano nawet wstę­
pu do domów robotniczych fabrycznych. Organizo­
wano napady na naszych funkcjonarjuszów. Jedhem 
słowem — kapitaliści i ich sługusi chwytali się wszel­
kich środków, żeby tylko ubić Z. Z . P

Lecz to im się nie udało. Zw iązek rósł w  liczbę 
i siłę, i już w czerwcu 19 10  r. w ystąpił do w alki o po­
prawę bytu robotników. W hutach Gieschego wybuchł 
strajk. Przy dwunastogodzinnej pracy zarobek w y ­
nosił tam 1,80 mk. dziennie, zaś dziewczyny zarabiały 
40 fenigów dziennie. Przyczem  urzędnicy traktowali 
robotników gorzej jak bydło. Z . Z . P. domagało się 
więc prócz odpowiedniej podw yżki płac także lepszego 
traktowania robotników. D yrekcja odrzuciła te żąda­
nia. Strajk  trw ał od 8-go czerwca do 25 lipca i ko­
sztował organizację 40 tysięcy marek. Postawa robo- 
tnikow była bohaterska. Groziła im utrata pracy

i dostanie się na czarną listę. W yrzucano ich z mie­
szkań fabrycznych, nie biorąc względu nawet na chore 
kobiety i dzieci. Robotnicy umieszczeni kątem, prze­
ważnie w piwnicach i na strychach, o chłodzie i gło­
dzie trwali w  walce, aż otrzym ali obietnicę podw yż­
szenia zarobków, co też nastąpiło.

N ie było to jeszcze pełne zwycięstwo, gdyż butni 
magnaci nadal wzbraniali się pertraktować z organi­
zacją, ale nie była to już klęska, jakich dawniej było 
sporo, bo jednak na skutek akcji Zw iązku warunki 
pracy i płacy w przedsiębiorstwach górnośląskich znacznie 
się popraw iły. Znaczenie moralne tego strajku było 
olbrzymie. Robotnicy zaczęli w ierzyć w własne siły, 
przem ysłowcy liczyć z nimi. Robotnicy zaczęli ro­
zumieć potrzebę i użyteczność posiadania organizacji 
zawodowej. A  że jednocześnie coraz bardziej w zra­
stało uświadomienie narodowe, pojmowali już, że or­
ganizacją, w  której skupić się należy, jest Z . Z . P. 
Związek rozwijał się szybko. W  kwietniu 1 9 1 1  r. a 
więc w  półtora roku po połączeniu trzech organizacyj 
w  Z. Z. P., na Śląsku zorganizowano 19000  członków 
hutników i górników. D la rozszerzenia pola pracy dla 
bratnich oddziałów Z . Z. P. z powyższej liczby 8 000 
górników odłączono i nad nimi powierzono zastępstwo 
drh. Paw łowi Dubielowi (obecnemu burmistrzowi w 
Chorzowie), pod nadzorem Oddziału Górników w Bo­
chum, a 1 1  000 członków pozostało w  Zw iązku M eta­
lowców, tak że w  przededniu w ojny liczba członków 
w 103 filjach Zw iązku M etalowców dochodziła do 
13  000.

W ojna była strasznym ciosem dla naszej organi­
zacji. N a  G . Śląsku aresztowano 70 działaczy Z. Z . P . 
Innych powołano pod broń. Poszedłem i ja. Wreszcie 
z funkcjonarjuszów Zw iązku M etalowców pozostało 
na swych placówkach tylko 2-ch: Korpus i Michalski. 
Z  członków znaczna część poszła na front, innych 
ogarnęło zniechęcenie. Garść tylko podtrzym yw ała byt 
organizacji. Była  to k lęska.. .

A le siew, rzucony w  dobrą glebę, nie zmarniał. 
K iedy wojna światowa wreszcie się skończyła i mogli­
śmy podjąć pracę organizacyjną na nowo, pod sztan­
darami organizacji stanęli wszyscy starzy członkowie, 
którzy ocaleli z pożogi wojennej. Przyszło wielu no­
wych. Tysiące robotników polskich wyciągnęliśmy z 
organizacyj niemieckich. W  lipcu 19 19  roku Zw iązek 
na G . Śląsku liczył już 19 000  członków.

R ok ten zapisał się krw aw o w dziejach G . Śląska. 
N a  ziemi Piastowskiej szalały bandy Erharda, von 
G oltza, Heidebrecka, zbirowie czerwonego kata Hór- 
singa porywali na śmierć ciągle nowe ofiary. Lud 
śląski, doprowadzony do rozpaczy, porwał za broń. Ale 
zbyt nierówne były  siły. Uległ w  walce a wówczas 
cały Śląsk spłynął krwią.

Ś. p. Ks. Kanonik Arkadjusz Lisiecki
(p ó ź n ie jsz y  b isk u p  d jece z ji ś lą sk ie j)

w przemówieniu powitalnem na V I. walnem zebra­
niu Z. Z . P . z dnia 25. maja 1 9 1 1  r. w  Poznaniu 
oświadczył m. in.:

„R uch  robotniczy toczyć się powinien dwoma 
korytam i i dzielić się na dwie części: N a ruch za­
wodowy i kulturalno-oświatowy. Pierwszy za za­
danie wziąć sobie powinno Zjednoczenia Zawodo­
we Polskie drugie tow arzystw a robotnicze.

Tylko robotnik światły może być dobrym 
członkiem Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

Pracą wspólną i dobrą chęcią robotnik zorga­
nizowany w Z. Z . P. doczeka się lepszego jutra.“



T e dzieje są znane, W spo­
minam o nich tylko dlatego, 
że są one nierozłącznie zw ią­
zane z historją 2 . Z . P . Wielu 
działaczy i członków Meta­
lowców wzięło udział w bo­
haterskiej walce o wolność, 
wielu przypłaciło to śmier­
cią bohaterską lub męczeń­
ską, wielu musiało ucho­
dzić do Polski a w ten spo­
sób rozbite zostały liczne 
nasze placówki.

Mimo to, kiedy z począt­
kiem 1920 r. odchodziłem do 
Poznania, Zw iązek liczył już 
przeszło 30 000 członków. T o  
był plon 10-letniej pracy, peł­
nionej, zwłaszcza w  pierw ­
szych latach, w  warunkach 
nadw yraz trudnych. Ja k  tru­
dnych, o tem zaświadcza na­
oczny świadek, jeden z naj­
bardziej zasłużonych krzew i­
cieli ducha polskiego na G .
Śląsku, śp. Jó ze f Siemianow­
ski, który, zastrzegając się, 
że nie ma zamiaru w ypisyw ać 
panegiryków Zjednoczeniu, w 
Jednodniówce Jubileuszowej, 
w ydanej z okazji 2 j-lecia  
Z . Z. P ., tak oto pisał:

„N a  brak wrogów i przeciwników Z. Z . P . naprawdę 
skarżyć się nie mogło. Otoczone było morzem prze­
ciwieństw. Członkowie jego ścigani i prześladowani, 
pędzeni z jednego krańca na drugi, szczwani, jak par- 
jasy ostatnie. Oto atmosfera, w  jakiej Z . Z . P. toczyło 
heroiczne swe boje w  okresie swego powstania i orga­
nizacji na G . Śląsku.

„N a  ławach oskarżonych sądów pruskich w licz­
nych procesach politycznych bądź przeciwko Sokołowi, 
bądź Kołom  śpiewackim, stowarzyszeniom kobiet, innym 
organizacjom oświatowym  i kulturalnym , zawsze za­
siadali członkowie Z. Z. P.

Biuro Zw. M eta lowców Z jednoczenia  Zawód. Polskiego w Królewskiej Hucie
bojówki niem ieckie w dniu 7-go maja 1921 roku

U d o ł u :  E ksp e dyc ja

zniszczone przez 
U g ó r y :  Pokój Z c rz q d u

„P rz y  pracy tej czasami i tchu już brakło. W iedzą
o tem starzy i zasłużeni działacze Z. Z . P. na G . Ślą­
sku, że tylko wspomnę o pp. Andrzeju Przybyłe, dzi­
siejszym członku Zarządu Centralnego Z. Z . P., W oj­
ciechu W ieczorku, Pawle Karudze, Edwardzie N okiel- 
skim, Józefie Szylerze. W iedzą o tem i inni — nie 
podobna ich wszystkich wymienić.

„Ich  wielka, w  najcięższych warunkach dokony­
wana praca ducha polskiego w wszystkich dziedzinach 
życia publicznego, już w  czasach niewoli pomnażała 
dorobek narodowy. Jeżeli większa część tej starej 
dzielnicy Piastowskiej, tej bogatej w  węgiel i kruszec 
prowincji, tej „Perły Korony Polskiej11 z przesz ło .

miljonową ludnością polską 
przyłączona została do Pol­
ski, jest to w największej 
mierze zasługą Zjednocze­
nia Zawodowego Polskie­
g o "

Tak. pisze bezstronny św ia­
dek naszej pracy.

Nie o zasługę nam cho­
dziło, nie o nagrody i chwa­
łę, lecz o to, by Polska 
wolną była a lud polski, 
szczęśliwy żył w własnem 
państwie. Jedno się spełni­
ło, o spełnienie naszego dru­
giego pragnienia jeszcze w al­
czy c trzeb£. W alczm y wte­
dy, nigdy nie zapominając, 
że najw yższym  nakazem jest 
dobro Najjaśniejszej R zeczy­
pospolitej. W alczm y z w iarą 
w  zwycięstwo, jakeśmy w al­
czyli w bezporównania tru­
dniejszych warunkach przed 
2 j- la ty , a zw yciężym y, jak 
wówczas zw yciężyliśm y.
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Szlachetność 
niech kieruje drogami W aszem i. .

Są dwie rzeczy niezbędne człowiekowi, i to: nauka i szlachetność. —  G dyby mi atoli 
jedno ty lko  wybrać przypadło, w olałbym  szlachetność niż naukę. N auka bowiem bez szla­
chetności jest mieczem w  ręku szaleńca, k tóry sobie i innym  szkodził będzie.

Ks. Borkowski

■ J r z y  tej tak dla Was wielkiej uroczystości 25-lecia 
“  ciężkiej pracy związkowej żądacie, abym Wam jako 
dawny działacz tej organizacji — przysłał mój arty­
kuł do jednodniówki, wydanej dla uczczenia i upamię­
tnienia tej wielkiej chwili.

Zastanaw iając się nad potrzebnym tematem i bio­
rąc pod obserwację przeżycia nasze wspólne w tej pracy 
pełnej przeszkód, zdrad i w alk  — przyszedłem do 
uzgodnienia, aby Wam podać te wielkie słowa katoli­
ckiego kapłana, że „szlachetność jest najprzedniejszą 
z cnót dla kierowników organizacji".

Z . Z . P. przebywszy swą chlubną 32-letnią pracę 
w  połowie w niewoli pruskiej i w połowie w wolnej 
ojczyźnie, zawdzięcza najwięcej cnocie szlachetności.

Szlachetność cechowała charakter wszystkich jej człon­
ków i przywódców, którzy zdobywając nauki prakty­
czne, szlachetność podnosili do w yżyn  i dlatego też 
podziwiane było Z .Z .P . nawet przez wrogów naszych.

Przyw ódcy Z .Z .P ., hartując swe siły do pracy z 
obcymi, kierowali zawsze swe kroki pod rygorem tej 
cnoty. N ie  znali fałszu i obłudy, nie znosili około 
siebie ludzi, którzy cnotami temi się nie posługiwali. 
To też i wrogowie nasi — Prusacy respektowali pracę 
taką i słabli w  swej ciętości wobec Z .Z .P .

W ojczyźnie wolnej i niepodległej niezmiernie wiel­
kie przyniosła nam cnota ta przysługi. Mimo, że 
właśni rodacy w  wolnej Polsce oszczerstwem rzucając na 
przywódców Z .Z .P  ,obłudą i kłamstwem wymazać chcieli

O bchód  20 -lec ia  Z. Z. P. w roku 1924  w Katowicach
Ks. p ro b o szcz  D r. K u b in a  (o b e c n y  B iskup  C z ę s to c h o w s k i) p rze m a w ia  d o  3 0  0 0 0  cz łon kó w  Z je d n o c z e n ia  Z a w o d o w e g o  P o lsk iego
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piękne karty z historji w alk o ducha polskości, osta­
liśmy się, gdyż nawet w walkach z naszymi wrogami 
kierujem y się szlachetnością.

T ak  wielka cnota szlachetności dokonała tego, że 
cały szereg związków, związeczków a nawet klik da­
rzonych łaskami pańskiemi celem szkodzenia Z  Z .P .
—  doznały porażki, bo przed cnotą szlachetności przy­
wódców Z .Z .P . jak śnieg przy cieple słonecznem — 
topnieje wszelka nieprawość.

Szlachetność tę niewyszukaną, prostą, posiadali i 
posiadają przyw ódcy Z  Z .P ., do dziś dnia dlatego, bo 
w szyscy oni od początku do dziś będący, w yszli z łona 
robotników. Prosty ten stan, jak ogólnie wiadomo, może 
się pcchlubić, że moralnie nie podupadł. K iedy do in­
nych warstw  społecznych stosunkowo więcej w kradają 
się degeneraci, to stan robotniczy w ydaje z siebie lu­
dzi szlachetnych, uczciwych, ludzi, którzy dla swego 
społeczeństwa — dla swej ojczyzny położyli wiele za­
sług.

P rzyw ódcy Z .Z  P. przechodząc przez szereg lat 
naukę praktyczną w ciężkiej i mozolnej pracy, cierpieli 
razem ze swymi kolegami, dzielili z nimi ciernistą 
drogę robotnika polskiego, ażeby te, przy wspólnych 
rozmowach ustalone postanowienia —  wcielić w  czyn.

T o  też zasadniczą cechą przywódców Z .Z .P . jest 
okoliczność, że pochodzą ze stanu robotniczego, i każdy

6 -ty s ię c z n y  p o c h ó d  p o d cza s  p o ś w ię c e n ia  s z ta n d a ru  w C h o rz o w ie  III

Wojciech Korfanty
były  Kom isarz Rządu Polskiego przy Kom isji P le­
biscytowej na Górnym Śląsku. Z  przemówienia 
wygłoszonego na Sejmiku Zjednoczenia Zaw odowe­
go Polskiego dnia 30-go października 19 2 1 roku 
w Poznaniu.

„Podkreślić tu z tego miejsca muszę 
z naciskiem, że jeżeli zdobyliśmy Górny 
Śląsk, to stało się to nie dzięki rządowi 
polskiemu, lecz dzięki Zjednoczeniu Za­
wodowemu Polskiemu".

z nich przewodzi gałęzi przemysłu, w której kiedyś 
pracował.

N ie potrzebują nadrabiać, okryw ać obłudą i kłam ­
stwem swych braków praktycznych. T ę obłudę i kłam ­
stwo w  ukrywaniu tych praktycznych znajomości prze­
noszą niestety krzykacze innych zw iązków  do w szyst­
kich dziedzin swej pracy, tak, że z największem obrzy­
dzeniem patrzy na to każdy uczciwie m yślący obywatel.

Pięknie napisał Ks. Borkowski, że nauka bez szla­
chetności to miecz w ręku szaleńca.

N ic wobec tego tytu ły, predykaty i cenzusy na­
ukowe, jeżeli w  parze z nimi nie stoi ta w ielka cnota
— szlachetność. Owszem, nieuczony bez szlachetności 
zrobi małe zło, ale uczony bez niej może zrobić na­
wet wielkie zło, równające się nieraz szaleństwu.

Dlatego to Z .Z .P ., mimo tych szalonych napaści 
z kilku frontów, jak dawniej w niewoli tak i w w ol­
nej Polsce stoi niewzruszalnie na granitowej skale, bo 
przyw ódcy jego wieńczy ta wielka cnota szlachetności. 
Robotnicy członkowie Z .Z .P . są świadomi tego, że im 
nie przewodzi bez wiedzy praktycznej dyletant z tytu­
łami, ale taki, który wyszedł z ich grona, który zna 
ich pracę wszechstronnie, który z nimi ży ł i cierpiał.

Dlatego też dumni są z tego, że ich przyw ódcy 
to praw dziw i ich druhowie - opiekunowie a nie o- 
praw cy nieznający ich doli. W iedzą też, że ich p rzy ­
wódcy przez tyle lat ofiarnej pracy w szeregach Z.Z.P. 
zdali egzamin wytrw ałości, że w  swej mozolnej pracy 
w ykazali swoją szlachetność.

Niech więc i przyszłe losy Z .Z .P . owiane będą 
cnotą szlachetności, niech ta nauka zdobywana przez 
nas nie stanie się mieczem w ręku szaleńcy, lecz z cno­
tą szlachetności połączona przewodzi nam do lepszego 
jutra.

W stępując w  nowy okres W aszego życia zw iąz­
kowego, życzę W am dalszej w ytrw ałej pracy w szere­
gach Z .Z .P .

Druhowie! Wasze poczynania niech będą owiane 
cnotą szlachetności —  która daje niezawodnie zwy­
cięstwo —  zwycięstwo słusznych postulatów świata 
pracy.

Franciszek M ańkowski 
p rezes R a d y  Z .  Z . P .
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Z POCHODOW 
UROCZYSTOŚCIOWYCH

Przyszłość Z. Z. P.
M ło d z ie ż  żo rg a n iz o w a n a  w Z w iązku  M łodz ieży  P ra cu |qce j „J e d n o ś ć "  
w  p o ch o d z ie  p o d cza s  p ośw ię cen ia  sztandaru  w  Ś w ię to c h ło w ic a c h

Filja Zgoda wyrusza na poświęcenie sztandaru filji świętochłowickiej
kiiM s f i l i i

Hutnicy niosą w pochodzie swe emblematy

ZWIĄZKU 
METALOWCÓW Z. Z. P.
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Z. Z. P* przed sądem pruskim
Polityczny charakter Z* Z* P* 
Dążenie o samodzielność Państwa Polskiego

■p o n u ry  gmach sądu pruskiego, sala obrad Izby karnej 
■  w  Bytom iu dnia 18 . marca 19 13  r. zaczyna się 
wypełniać. Publika dziś w yjątkow o liczna. W idać 
nawet wybitnych polityków  K oła Polskiego niemieckie­
go „R eichstagu".

N ic  też dziwnego, gdyż dziś odbyw a się proces 
polityczny, proces wytoczony przez niemieckiego pro­
kuratora wobec członków Z Z P . N a  ławie oskarżonych 
zajm ują miejsce prezes Zw iązku M etalowców Andrzej 
P rzybyła , sekretarz tegoż. Zw iązku Paweł K aruga i Jan  
Korpus, członkowie zarządów filijnych Paweł Turocha, 
M ichał W ałecki, W alerjan Kinowski, Jan  Kucia, Jan  
K lu zik , W incenty Gielza, Emanuel Grzegorzyca, K arol 
N alepa, Franciszek M ucha, Konstanty Szy/dłowski.

Cisza na s a l i . . .  W chodzi, w  czarne togi p rzy­
brany, sąd. Ponure ich twarze zdradzają, że szczegól­
nie dziś muszą ostrość praw a niemieckiego zastosować 
wobec robotników polskich, organizowanych w  Z. Z . P., 
uznanych za „Staatsfeinde“ .

Ja k o  obrońcy oskarżonych występują adwokaci 
dr. K rzyżankiew icz i Kudera z Bytom ia. A k t oskar­
żenia wnosi prokurator Marschner, który oskarża w yżej 
wymienionych o to, że ustaw Z. Z . P. nie podano do 
rejestru policyjnego oraz skład zarządów nie zgłoszono 
do w ładzy adm inistracyjnej; Z . Z. P. uchylało się przez 
to dozoru w ładz. Ze względu na to, że Z. Z. P. dąży 
do powstania samodzielnego Państwa Polskiego, 
uważane jest jako organizacja dla państwa wielce 
niebezpieczna i dlatego należy oskarżonych za prze­
kroczenie niemieckiego praw a o stowarzyszeniach ukarać 
względnie nałożone na nich kary  porządkowe przez 
władzę polityczną w  całej rozciągłości zatwierdzić.

Oskarżeni tłumaczą się, że Z. Z. P. jest organizacją 
zawodową, że wobec tego w myśl „Vereinsgesetzu" 
nie potrzebuje zgłaszać swych statutów jak i członków 
zarządów filijnych do policji.

Świadkowie, urzędnicy krym inalnej policji Boemer 
i Gorke zeznawają, że właściwe zadanie Z. Z. P. jest 
wpajać masom robotniczym poczucie narodowości 
polskiej, w skazyw anie na opłakane położenie Polaków 
w  Niemczech i podtrzym ywanie różnicy pomiędzy 
Polakami a Niemcami i żyw ić w nich ideały samo­
dzielnego Państwa Polskiego. (Sie sollen Deutschland 
nicht ais Ihr Vaterland anerkennen — N ie mają Rzeszę 
niemiecką uważać jako swoją ojczyznę). Kom isarz k ry ­
minalny K orda zeznaje, że Z. Z. P. wychowuje swych 
członków w ideale samodzielności Państwa Polskiego 
i jako wybitnych wrogów Rzeszy niemieckiej. N a 
zebraniach podkreśla się, że dla polskiego robotnika 
miejsce jedynie w polskiej organizacji Z. Z. P.

W  odezwach Z. Z . P. zaznacza się, że kto się 
czuje Polakiem, u kogo w żyłach płynie polska krew,

W ojciech W ieczorek
zo ło życ ie l „W z a je m n e j P o m o cy " na Ś lqsku — d łu g o le tn i d z ia ła c z  Z . Z . P. 
zas łużony k rz e w ic ie l d u c h a  p o ls k ie g o  w śród  ro b o tn ik ó w jn a  G . Ś lqsku

kto chce być wiernym synem swej Matki Ojczyzny 
i nie chce się zaprzyć swych przodków, ten może  
należeć jedynie do Z. Z. P. W  śpiewnikach w yd a­
nych przez M ańkowskiego i Jankowskiego z poręki 
Z .Z .P .  znajdują się piosenki jak : „W itam , was witam ,
— Niech żyje polskie rzemiosło i t. p .“  śpiewane na 
zebraniach Z. Z . P „  w  których są zawarte zwroty, no­
szące w ybitny charakter nacjonalno - polski. „Einen 
unverkennbar national-polnischen Charakter." Poza- 
tem w  rezolucjach domaga się Z . Z . P. 8-godzinnego 
czasu pracy, lepszej płacy, ustaw socjalnych, urlopów, 
sądów pracy i Izby pracy (Arbeiterkammer). R ezo­
lucje jak i petycje wysyłane do władz noszą rady­
kalny charakter. (W ir ford ern . . . ) .  W  organie „Wza­
jemna Pomoc“ z okazji wyborów do sądu przemysło--
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wego w  Duisburgu zamieszczono odezwę, w  której się 
zaznacza, że: „Dopóki świat światem, nie będzie 
Niemiec Polakowi bratem14.
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O brońcy oskarżonych w swych wyw odach w ska­
zują na niedolę robotnika polskiego w  Niemczech. 
Dążenie do osiągnięcia 8-godzinnego dnia pracy nie 
zakraw a na dążność polityczną. N a  zeznaniach ró­
żnych urzędników krym inalnych jako znawców nie 
można polegać, ponieważ w ładają niedostatecznie ję­
zykiem polskim i niewinne zw roty piosenki polskiej 
uw ażają za zamachy stanu. Przez przynależenie do 
Z . Z . P. robotnicy nie utracili przecież swych praw  oby­
watelskich i polityczno-partyjnie mogą się organizo­
wać według swych zapatryw ań.

Prokurator wnosi o surowe ukaranie oskarżonych 
i zaznacza, że polityczny zarząd centralny Z. Z . P. mo­
żna porównać do głow y, a jeżeli ta jest polityczną, to 
oczywiście i wszyscy członkowie są polityczni. Sąd 
po naradach zatw ierdził wymierzoną karę poprzednich 
instancji, a jedynie drh. drh. Turosze, Wałeckiemu, 
K uciow i i Kinowskiemu zniżył kary.



Pow yższą sprawą zajm ował się dnia 7 lipca 19 13  
r. W yższy Sąd K rajow y w W rocławiu, który również 
podzielił w yw ody Izb y  karnej w  Bytom iu.

Dwadzieścia lat temu pod rządami pruskiemi Z je­
dnoczenie pracowało dla spraw y polskiej. Druhowie 
nasi włóczeni byli za to po sądach, po więzieniach, lecz 
na duchu nie upadli. R az  sobie obraną drogę qie opu­
ścili. W ytrw ale dążyli do sobie wytkniętego celu i 
do W olnej Polski.

Sąd w Bytom iu uzasadnił swój w yrok na 54 stro­
nicach ręcznego pisma, zaś sąd w  W rocławiu na 26 
stronicach. C iek aw y ten dokument wybitnie ilustruje 
zasługi Z . Z . P. około budzenia ducha polskiego wśród 
robotników jęczących pod zaborcami.

Dzięki ich ofiarnej pracy, doczekaliśmy się wolnej 
Polski. Niech przeszłość Związku Metalowców Z. 
Z. P. szczególnie w dzisiejszych czasach będzie przez 
tych, którym wolna Ojczyzna więcej udzieliła ani­
żeli ofiarnym członkom Z. Z. P., należycie respekto­
wana.

Robotnik zorganizowany w  Z . Z . P . cieszy się ze 
swej pracy dla Polski, nie pragnie więcej jak —  pracy, 
by mógł swoją rodzinę bez troski wychować na tak 
ofiarnych jak on obywateli,

O bywateli Wolnej Reczypospolitej Polskiej, 
O jczyzny, ręką tw ardą robotnika wykutej.

Paw eł K ubik

Jedna z licznych petycyj Z* Z« P* 
do niemieckiego „R e ic h s ta g u "

K a t to w itz , den 1 5 .  N o v e m b e r  1 9 1 2 .

A n

den H ohen R eich stag
zu  B erlin .

H o h e r  R e i c h s t a g !

E in e m  H o h e n  R e ich sta g e  b eeh rt sich  d er u n terzeich n ete  V o r -  
s ta n d  im  N a m e n  d er H u tte n -, W a lz -  un d  E ise n w e rk sa rb e ite r , die 
in  d er „P o ln isch e n  B e ru fsv e re in ig u n g “  o rg a n isie rt s in d , nachstehende 
B itte  zu  u n terb re iten :

D ie  R eich sgesetzgeb u n g  h a t b isher einen G a n g  gen om m en, der 
n ich t z u r  g riin d lich sten  B esseru n g d er Z u sta n d e  in  d er G ro ssin d u strie  
fiih re n  k on n te. D ie  A rb e itsve rh a ltn isse  in  den H u tte n -, W a lz -  und 
E isen w erk en  h aben  sich  so g esta ltet, dass ohne E in g re ife n  d er G esetz- 
geb u ng -die V e rh a ltn isse  sich  noch m ehr yersch lech tern  w erd en .

D ie  B u n d e sra tsve ro rd n u n g  v o m  19 . D ezem b er 19 0 8  h a t fu r  
d ie  H iit te n - , W a lz -  un d  E ise n w e rk sa rb e ite r  den erw a rte ten  G esu n d - 
h eitssch u tz n ich t g eb rach t. D en  H u tten arb e itern  ist m it d er R eg e - 
lu n g  d er P au sen  un d  Festse tzu n g  v o n  M in d estru h ze iten  n ich t v ie l 
g e h o lfe n  w o rd e n , denn diese w erd en  a u f  den m eisten W erk en  n ich t 
e in geh a lten . E s  g ib t z. B . in  O bersch lesien  H iitte n w e rk e , w o  
d ie  A rb e ite r  in  T h o m a s-, M a rtin -  un d  W a lz w e rk e n  v o n  Sam stag  
ab en ds bis S o n n tag  m orgen s 8 U h r  am  F e u e r  a rb eiten , d an n  bis 
N a c h m itta g  1 U h r  R e p a ra tu ra rb e ite n  verrich ten  un d  ab end s zu r 
A n sto ch sch ich t w ie d e r  s ich  e in fin d e n  m ussen.

In  d er sogen ann ten  sch w eren  In d u strie  (H iit te n - , S ta h l-  un d  
W a lz w e rk e )  w e rd e n  z u rz e it  iib er 300  000 A rb e ite r  b e sch aftig t, w elch e  
u n ter g e fah rlich ste n  u n d  gesU ndheitsschadlich sten  V erh a ltn issen  zu 
arb e iten  gez w u n g en  sin d . M eistens besteh t d ie  1 2  stiind ige A rb e its-  
z e it  bei T a g -  u n d  N a ch tsch ich t. H in z u  k o m m t fu r  die H o ch o fe n - 
a rb e ite r  d ie  rege lm assige  So n n - un d  F e ie rta g sa rb e it , so w ie  a l le  14  
T a g e  bei W ech selsch ich t eine 2 4 -stiin d ige  A rb e itsd a u e r . D e r  H o c h -  
o fe n a rb e ite r  k en n t k ein  W eih n ach ts-, O ster- un d  P fin g s t fe s t , son dern  
m uss d as gan ze  J a h r  h in d u rch  arb eiten . D ie  G e fa h r lic h k e it  der 
B etrieb e , H itz e , S ta u b  u n d  g ift ig e  G ase , dcnen die A rb e ite r  ausge- 
gesetzt sind , fiih ren  d az u , dass in  den M etallb eru fsgen o ssen sch aften  
die zah lre ich sten  U n fa lle  und K ra n k h e its z iffe rn  a u fzu w eisen  sind . 
D iesen  U b e lsta n d en  k an n  n u r du rch  V e rk iirz u n g  d er A rb e itsz e it  a u f 
ach t S tu n d en  und S c h a ffu n g  eines besseren U n fa ll -  und G esu n d - 
h e itsschutzes ab g eh o lfe n  w erd en .

D u rc h  d ie E in fiih ru n g  d er ach tstiin d igen  Sch ich t f i ir  d ie  F eu e r- 
a rb e ite r  in  d er S ch w e r-E ise n in d u str ie  wir.d dieselbe der K o n k u rre n z  
in  keinem  F a l le  erliegen , d enn d ie  E r fa h ru n g  le h rt, dass in  den jen i- 
gen B etrie b en , w o  d ie A rb e itsz e it  v o n  10  a u f 8 Stu n d en  h erabge- 
se tzt w u rd e , in  8 S tu n d en  d iese lb e A rb e it  gele iste t w ird , ja  so g ar 
noch  m ehr ais  fr iih e r  in  1 0  Stun den .

D ie  G ew in n u n g  v o n  E isen  un d  S ta h l h a t du rch  das W irtsch a fts-  
leben  d er N e u z e it  in  a llen  L a n d e r  eine riesige  Steigerun g erfa h ren . 
D eu tsch la n d  ist an  d ieser E n tw ic k lu n g  in  hohem  M asse beteiligt. 
D ie  R o h eisen - u n d  Stah le rzeu g u n g  im  D eutsch en  R e ich e  b e la u ft  
sich a u f den fiin fte n  T e i l  d er W eltp ro d u k tio n . D eu tsch lan d  h at 
(ausser A m e rik a )  a lle  S ta aten  d er W elt iib erflu g e lt. E s besteht 
d ah er keine B e fiirch tu n g , dass du rch  eine H erab se tzu n g  der A rb e its ­
ze it, D eu tsch lan d s R oh eisen - und S ta h lp ro d u k tio n  d er ausliindischen 
K o n k u rre n z  erliegen  w ird . D e r  un terzeich n ete  V o rsta n d  b ittet d ah er 
einen H oh en  B u n d esrat un d  H o h e n  R e ich stag  in G em assh eit des § 
I 2 0 e  A b sa tz  3 , dass f i i r  a lle  an  H o ch o fe n  und an Feu ern  besch af- 
t ig ten  A rb e ite r  d ie A rb e itsz e it  a u f  hóchstens ach t Stun den  gesetzlich  
festgesetz t w ird .

E s  ist k ein  B e ru f y o rh an d en , d er eine so hohe U n fa llz i f f e r  
au fz u w e ise n  h a t  a is  d ieser, denn n ach  den B erich ten  d er E is e n -u n d  
Sta h lb eru fsgen o sse n sch a ften  kom m en a u f  1  000 A rb e ite r  19 0  bis 
19 9  U n fa lle  v o r . A n gesich ts  d ieser hohen U n fa llz i f f e r  ist d ie F o r-  
d eru n g besserer S ch u tzyo rrich tu n g en  un d  sch a rfe re r  U n fa llv o r c h r ifte n , 
so w ie  ein gehender K o n tro lle  un ter H in z u z ieh u n g  v o n  geeign eten  A r -  
be ite rn  y o lla u f  g erećh tfertig t.

D łe N achtarbeit d er  ju gen d lich en  A rb eiter  is t  
w e g e n  d er  dam it v erb u n d en en  g esu n d h eitlich en  und  
sittlich en  G efahren zu v erb ie ten .

Aus d em selb en  Grunde is t  d ie F rauenarbeit in  
den H iitten w erk en  zu u n tersa g en . E s ist d ie hochste 
Z e it , dass m it dem  u n w iird igen  Z u stan d e  d er F rau e n a rb e it , w ie  sie  
noch in  O bersch lesien  besteht, a u fg e ra u m t w ird . D ie  A rb e iterin - 
nen m ussen f i ir  einen gerin gen  L o h n  d ie schw ersten  A rb e iten  v e r -  
richten .

D ie  hygien isch en  E in rich tu n gen  in  den H iitte n w e rk en  sin d  im  
hochsten G ra d e  m an g e lh a ft. D ie  A rb e ite r  sind grossen G e fa h re n  
h in sich tlich  ih ren  G esu n d h eit und ihres Lebens au sgesetzt, d esh alb  
m ussen um som ehr a lle  V orsich tsm assregeln  g e tro ffe n  w erd en , um  
die gesun dh eitsschadlichen  E in fliisse  zu  m in dern  E s sind  d iesb ez iig - 
lich  sch a rfe re  gesetzliche B estim m un gen  zu  tre ffe n , m it au sg ieb ige r 
K o n tro lle  ih rer  D u rch fiih ru n g .

Schaffung e in e s  G esu n d h eitsb eirats f tir d ie  G ross­
in d u str ie . D e r  G esu n d h eitsb e irat so li aus V ertre te rn  d er R eg ie - 
ru n g, B eru fsgen o ssen sch aften , A rb e itg e b e r-  und A rb e itn e h m e r-O rg a -  
n isation en , d er A rb e itg eb er so w ie  d er A rb e ite r  bestehen.

V o r  dem  E r la s s  v o n  V ero rd n u n g en  f i ir  d ie S ch w e rin d u strie  
so li d er G esu n d h eitsb e irat g eh o rt w erd en . Se in e A u fg a b e  so li fe r -  
n er d ie P r iifu n g  d er G esu n d h eitsverh altn isse  d er A rb e ite r  a u f  den 
einzelnen  W erk en  sein , d am it er V o rsch la g e  f i i r  A b sc h a ffu n g  d er 
M isstan d e m achen  k an n .

R egelu n g  d es A k k ord w esen s und E ntlohnung d er  
A rbeiter.

D as b isherige S y ste m  der E n tlo h n u n g  a u f den H u tte n  und 
W a lz w e rk e n  versto sst gegen  die guten  S itten  und w id ersp rich t auch 
den V o rsc h r ifte n  der G ew erb eo rd n u n g . D ie  iib erw iegen d  grosse 
Z a h l v o n  H u tte n - un d  W a lz w e rk a rb e ite r  haben A k k o rd a rb e it , a b e r  
k e in e r v o n  diesen A rb e ite rn  w eiss, w ie  hoch d er A k k o rd  geste llt 
ist. V ie le  A rb e ite r  e rfa h ren  es erst bei der L o h n u n g , w a s f i i r  einen 
L o h n sa tz  sie bei d er A k k o rd a rb e it  geh abt haben. U m  diesen u n h alt- 
baren  Z u stan d en  vo rzu b eu gen , ist n ótig , du rch  d ie  G esetzgeb u n g  zu  
bestim m en, dass der L o h n sa tz  f i i r  A k k o rd a rb e it  vor Beginn d er 
A rb e it  fe stgesetz t w ird .

W oh lfahrtseinrich tungen . U m  die A rb e ite r  an  das 
W erk  zu  fesseln , haben versch ied en e W erk e  W o h lfah rtse in rich tu n ­
gen  g esch a ffen . S o w e it  d iese W o h lfah rtse in rich tu n ge n  die A rb e its -  
v erh a ltn isse , den Lo h n , d ie F re iz iig ig k e it  und d ie K o a lit io n s fre ih e it  
d er A rb e ite r  n ich t beein trach tigen , haben die A rb e ite r  dagegen  n ich ts 
e in zuw enden . D ie  E r fa h ru n g  leh rt ab er, dass m ittels P ension skassęn , 
W erk sw o h n u n gen  und P ram ien system  die A rb e ite r  vo n  den W erk en  
in  hohem  G ra d e  a b h a n g ig  gem ach t w erd en .

W ir  b itten  d ah er, d er H o h e  R e ich stag  w o lle  beschliessen, dass 
d ie Pension skassen  d er e inzeln en  W erk e  in  einen P en sion skassen ver- 
ein versch m o lzen  w erd en  un d  die Z u g eh o rig k e it  gerege lt w ird . S o llte  
es n ich t m óglich  sein, ein solches G esetz  zu stan d e zu  brin gen , so  
b itten  w ir , zu  bestim m en, dass w en igstens den A rb e ite rn , d ie ihre 
A rb e it  in einem  W erke  au fgeb en , d ie v o n  ihnen ein gezab lten  B e itra g e  
zu riick e rsta tte t w erd en  m ussen.

D ie  grosse K a p ita lsm a c h t, die den H u tte n -u n d  W a lz w e rk a rb e ite rn  
gegeniibersteh t, h a t eine S e lb sth ilfe  du rch  d ie O rg a n isa tio n  bis je tz t  
u n m o glich  gem ach t. D ie  la n g e , au fre ib en d e  F eu e ra rb e it  h in d ert eben- 
fa lls  diese A rb e ite r , sich geistig  em p orzu arb eiten  un d  d u rch gre ifen d e  
B esseru n g selbst sich zu  v e rsch a ffe n . Ih nen  m uss zu n ach st H i l fe  
v o n  aussen , durch  die G esetzgeb u n g geb rach t w erd en .

D e r  un terzeich n ete  V o rs ta n d  h o fft  im  In teresse  d er H iitte n -  
arb e ite r , dass d er H o h e  R e ich sta g  die yorsteh en d  d arg e leg ten W iin sch e  
ein er w o h lw o llen d e n  P r iifu n g  un terzieh en  u n d  d ie  H o h e  R e g ie -  
ru n g  V era n lassu n g  nehm en w ird , du rch  G esetz  d ie  B ese itig u n g  d er 
gesch ilderten  M isstan d e in  die W ege zu  le iten.

M it  a lle r  H o c h a c h tu n g !

D er Z entralvorstand d er  P oln . B eru fsverein igu n g .
W . G rz e śk o w ia k . W . W ie czo rek .



Życzenia z Zagranicy

f

ę ^ J a k o  sekretarz Międzynarodowego Zw iązku  Chrze­
ścijańskich Organizacyj M etalowców, spełniam z naj­
w iększą przyjemnością prośbę naszych polskich kolegów, 
z  okazji 2 5-letniego jubileuszu skierować choć na piśmie 
szereg serdecznych słów do W as, do naszych kołegow, 
tak bardzo od nas oddalonych.

N a  pierwszem miejscu więc nasze najserdeczniejsze 
życzenia i gratulacje ślemy w  imieniu w szystkich  w  
naszym  Z w iązku  złączonych bratnich organizacyj na­
szym  kolegom w  pięknej Polsce, w  tym  kraju sławnej 
historji i starych szlachetnych tradycyj.

Ciesząc się niezmiernie z pięknych postępów osią­
gniętych przez W as m im o kryzysu  na niwie organizacji, 
życ zym y  W am  z całego serca szczęścia, dalszego rozwoju  
i powodzenia.

Jeżeli ja jako zastępca W aszych bratnich organi­
zacy j z  okazji 2 3 -lecia Waszego Z w iązku  ślę najserde­
czniejsze życzenia W aszem u Z w iązkow i jak i W aszej 
O jczyźn ie , to czynię to z tej p rzyczyn y , że ścisłe złą­
czenie członków  w  W aszym  p ięknym  Z w iązku  p rzyc zy ­
niło się do podniesienia W aszych członków  pod w zglę­
dem kulturalnym  jak również i m aterjalnym , przez co 
Zw iązek W asz stał się silną podporą rodziny, Kościoła 
i O jczyzny.

W  ciągu ostatniego roku Zarząd Waszego Zw iązku  
pow ziął uchwalę złączenia się z naszym  M iędzynarodo­
w ym  Zw iązkiem  M etalowców, celem wzmocnienia w p ły ­
w u i siły Waszego Zw iązku . Była to pochwały godna 
uchwała, bowiem przez nią Zw iązek W asz zalicza się 
do organizacyj, mających ścisłą łączność z bratniemi 
organizacjami zagranicznemi, a nas w szystkich  łączą 
wspólne w ęzły  chrześcijańskich poglądów światowych, 
których  zadaniem jest służyć stanowi robotniczemu  
i podnieść dobrobyt i kulturę ludzkości.

Zawsze tak byw a, że rodzina uczciwa, przy  zacho­
waniu własnej niezależności, dba o dobre sąsiedztwo, 
by w  razie szczęścia lub nieszczęścia według potrzeby  
spieszyć z pomocą lub takową przyjąć. Taksamo  
dzieje się w  zaw odowych zw iązkach, które można po­
równać z taką rodziną.

Przytem  ma w ym iana zdań co do statutu orga­
nizacyjnego, rodzaju prac i t. p. m iędzy pojedyńczem i 
bratniem i zw iązkam i, istniejącemi w  Europie, w ielkie 
znaczenie.

Biorąc jeszcze to pod uwagę, że porównanie szcze­
gółów  co do wysokości zarobku, w arunków  i czasu 
pracy, ustaw socjalnych, bezrobocia i w alki z  niem, to 
ka żd y  członek Waszego Zw iązku  zrozumie, jaką wielką 
to  ma ważność.

Dlatego też krok Waszego czcigodnego Zarządu, 
a mianowicie podania dłoni bratnim  organizacjom z 
zagranicy, był czynem  godnym  pochwały, albowiem  
w szyscy członkowie naszej M iędzynarodowej Organi­
zacji dążą do tego samego celu.

Pracujmy więc, po szczególnem uwzględnieniu po­
trzeb własnej O jczyzn y , wspólnemi silami w  duchu

chrześcijańskim dla chwały Boga i dobra ludzkości. 
T a k  myśląc i pracując, uda nam się mimo ciężkich 
czasów, chrześcijańskich robotników w  ogólności a ro­
botników  metalowych w  szczególności doprowadzić do 
lepszej chrześcijańskiej wspólnoty.

W  tej myśli składamy jako Chrześcijańsko-Mię- 
dzynarodow y Zw iązek M etalowców naszym polskim  
kolegom najszczersze życzenia dalszego rozwoju i po­
wodzenia.

Kochani Przyjaciele! Zdobyw ajm y więc wspólnie 
wiarę i nadzieję w  Boga, w  ludzkość i w  nasze prze­
wodnictwo. W ypełn ia jm y sumiennie nasze obowiązki
i ufajm y, że Bóg naszej pracy pomoże i pobłogosławi.

W  tej myśli życzę W aszemu Z w iązkow i oraz 
w szystkim  Jego członkom  najlepszego powodzenia w  
przyszłości.

(— ) Frans van Welie 
sekretarz M iędzynarodowego Zw iązku  

Chrześcijańskich Organizacyj M etalowców  
Utrecht —  Holandja

Frans van W elie
se k re ta rz  C h rz e ś c ija ń s k ie j M ię d z y n a ro d ó w k i M e ta lo w c ó w
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Ruch zawodowy wśród emigracji we Francji
Od przebywającego w  tej chwili w  kraju redaktora naczelnego „ Narodowca“ w e  

Francji, głównego organu tamtejszej emigracji polskiej, a byłego znanego działacza w  N aro­
dow ym  Ruchu R obotniczym  na Śląsku p. Florjana Miedzińskiego, otrzym aliśm y do jubileuszo­
wego wydania naszego organu następujący artykuł, k tóry niewątpliwie w yw oła zainteresowanie 
naszych czytelników . A rtyku ł pozwala bowiem poznać ruch zaw odowy naszych braci robot­
ników  polskich we Francji. Pozatem dowodzi, jak silny w p ływ  idea Z. Z. P. wywarła na 
ruchu zaw odow ym  w ychodźtw a we Francji.

Emigracja zarobkowa we Francji, która zaczęła się 
tworzyć głównie w latach 1920— 25, liczy w  tej 

chwili około 600 tys. głów. W ychodźcy polscy, za­
jęci przeważnie w  przemyśle ciężkim, wcześnie pom y­
śleli o obronie swoich interesów zapomocą tworzenia 
organizacji zawodowej. W  większości poplecznikami 
organizacji zawodowej byli t. zw. „w estfa lczycy", czyli 
Polacy, którzy pracowali w  kopalniach niemieckich w 
W estfalji, a następnie zw artą masą przenieśli się do 
kopalń francuskich. Wśród nich znajdowali się liczni 
byli członkowie Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, 
którzy dobrze znali wartość organizacji zawodowej dla 
robotnika.

Tworzenie organizacyj zawodowych
Po pierwszych próbach, niezawsze szczęśliwych, 

udało się w  r. 1924 założyć Związek Robotników 
Polskich ( Z .R .P . ), jako samodzielną polską organi­
zację zawodową robotniczego wychodźtwa. Związek, 
który w r. b. obchodził 10-lecie swego istnienia, pier­
wsze początki miał trudne.

Jednocześnie bowiem część działaczy robotniczych
o przekonaniach socjalistycznych zaczęła robotników 
polskich organizować w  t. zw. „sekcjach polskich 
przy C. G. T.“ czyli „Confederation Generale du T ra- 
va ill“  —  Generalnej Konfederacji Pracy. D la ścisło- 
sci dodać należy, że Konfederacja, mimo iż należy do 
m iędzynarodówki zawodowej, wyznaje socjalizm um iar­
kowany, nie domagając się od swych członków nale­
żenia do partji socjalistycznej. A by na zewnątrz uw y­
puklić niezależność związków  zawodowych od ruchu 
politycznego, znany kierownik C . G . T . p. Jouhaux od­
m awiał stale przyjęcia mandatu parlamentarnego. Obe­
cnie, gdy francuska partja socjalistyczna zaw arła „w spól­
ny fron t" z komunistami, zw iązki zawodowe w ypow ie­
działy się stanowczo przeciw, mimo, że kilku innych 
mniej w pływ ow ych działaczy związkowych jest posła­
mi i należy do klubu parlamentarnego socjalistów.

C. ti. T.
W  zasadzie więc byłaby możliwość dla robotników 

polskich należenia do „sekcyj polskich przy CGT.“ 
Przyznać bowiem trzeba większości działaczy francu­
skich, że wobec przekonań swych polskich członków 
odnoszą się naogół z bezstronnością.

G łów ny szkopuł tkwi w tem, że ci działacze ze Źw . 
K lasow ych w Polsce, którzy „m atkow ali" tworzeniu 
się oddziałów polskich przy francuskich związkach za­
wodowych, nie pilnowali należycie, aby ci polscy człon­
kowie prócz obowiązków mieli również prawa. C ałą 
sprawę potraktowano nader lekkomyślnie, ogranicza­
jąc się do powierzenia C G T  „obrony interesów robo­
tników polskich". W  rzeczywistości jest więc tak, że 
członkowie polscy C G T  nie mają nawet' p jaw a two­
rzenia własnych samodzielnych oddziałów i mimo swej 
nazwy „sekcje" są t y lk o . . .  podsekcjami przy francu­
skich sekcjach. W  ogólnych sprawach zarząd polskiej 
podsekcji podlega lokalnemu zarządowi sekcji francu-
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skiej. Dopiero konieczności życia w ytw orzyły  pewne 
rozluźnienie w tej zależności i „sekcje polskie" komu­
nikują się obecnie bezpośrednio ze swoim sekretarjatem 
polskim przy głównym sekretarjacie Federacji

W  każdym  razie „sekcje polskie" samodzielności 
nie posiadają i mogą być w każdej chwili powołane 
do „porządku". Składki polskich członków nie są uwi­
doczniane w osobnych sprawozdaniach, lecz tylko w 
ogólnem całej Federacji. Dalej, do zarządu Federacji 
nie wchodzi żaden Polak, mimo że np. w  Federacji 
górników dep. Pas de Calais Polacy tworzą conajmnieji 
5 0 %  ogólnej liczby płacących składki. W edług za­
pewnień działaczy z C G T , do Federacji górników w 
dep. Pas de Calais należy około 16  tys. Polaków, a 
do Federacji dep. N ord około $ tys. Polaków. W  rze­
czywistości zapewne liczby te będą nieco niższe.

Związek Robotników Polskich
T o nieco szczegółowe poinformowanie o C G T  i 

udziale w  nim Polaków było konieczne, aby lepiej uw y­
puklić konieczność istnienia i rolę Z R P . Polską or­
ganizację zawodową powołano właśnie dlatego do życia, 
aby w całej pełni zachować samodzielność polskiego 
robotnika w obronie swoich interesów. Przyznać zaś 
trzeba, że kierownicy francuskiego ruchu zawodowego 
ustosunkowali się naogół rzeczowo wobec polskiej or­
ganizacji, chociaż, co jest łatwo zrozumiałe, bez wiel­
kiego entuzjazmu. N a  największe trudności natrafił 
natomiast Z R P  ze strony . . .  polskich działaczy z C G T . 
C i mianowicie sprawę przedstawiali i przedstawiają tak, 
jakoby Z R P  dlatego powstał, ponieważ polscy robo­
tnicy nie chcą się łączyć z robotnikami fiancuskimi.

Jest to oczywiście zarzut niesłuszny, w każdym razie 
jednak początkowo w płynął w pewnej mierze na układ 
liczebny obydwuch organizacyj. N ależy jednak dodać,, 
że obecnie ten „tr ik "  agitacyjny już nie ciągnie, gdyż 
ub. lata w ykazały, że robotnicy polscy, zorganizo­
wani we własnym związku, bynajmniej nie pragną 
odłączać się od robotników francuskich. I dotych­
czas wszędzie tam, gdzie zachodziła tego konieczność, 
Z R P  w ykazał, że współdziała razem z organizacjami 
francuskiemi. Pozatem dodać należy, że na wstępo­
wanie Polaków do „sekcyj" w pływ ały  również warunki 
lokalne, gdyż np. ze strony francuskich delegatów wy­
wierano nacisk, aby robotnicy polscy wstępowali do 
C G T . W szystko to spowodowało, ze w „sekcjach11 
znaleźli się w wielkiej liczbie ludzie, którzy nie mają 
nic wspólnego z socjalizmem. Dowodem tego fakt,, 
że wielu członków „sekcyj" jest jednocześnie członkami, 
towarzystw  katolickich jak św. Barbary, św. Jó zefa  itp.

Pow racając do Z R P  stwierdzić trzeba, ze organi­
zacja ta mimo pierwszych trudności rozwinęła się ładnie,, 
grupując w swoich szeregach do 15  tys. płatnych człon­
ków. Organ związku „ S i ł a “ , drukowany jest w  na­
kładzie 16  tys. egzemplarzy.

N a czele związku stoi znany działacz robotniczy 
na wychodźtwie p. Stefan Rejer, jeden z założycieli' 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego we W estfalji, od 
25 lat przebyw ający we Francji. Sekretarzem generał-
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nym  jest p. Kalinowski, który przybył do Francji jako 
nauczyciel, później znalazł się w  organizacji zawodowej 
robotników i obecnie zaliczany jest do najlepszych 
znawców stosunków prawno-społecznych wychodźtwa 
polskiego we Francji.

Z R P  dzięki swojej rzeczowej pracy zdobyło sobie 
uznanie tak u władz francuskich, oraz poważanie u 
pracodawców. Interwencje Z R P  są traktowane na równi 
7 interwencjami innych organizacyj.

„Syndicats Libres"
M ówiąc o ruchu zawodowym  wśród emigracji we 

Francji, trzeba również wspomnieć o francuskich zw. 
zawodowych kierunku chrześcijańskiego, t. zw. ,.Syn- 
dicats Libres“. Przed dwoma mniejwięcej laty  nie od­
gryw ały  one żadnej roli wśród emigracji, a bardzo małą 
wśród robotników francuskich na północy, gdzie mieszka 
gros polskiej emigracji.

M ianowicie przed dwoma laty pewna część dzia­
łaczy polskich, niezadowolona z „sekcyj“ , oraz mając 
pewne urazy do działaczy Z R P , założyła przy „Syn - 
dicats Libres" również „sekcje polskie". Zdołano zor­
ganizować kilka oddziałów, naogół jednak ruch ten nie 
zrobił większych postępów wśród robotników polskich. 
T łom aczy to się m. in. tem, że zasadniczo wielkich 
różnic ideowych niema między Z R P  a „Syndicats L i­
bres", gdyż obydwie te organizacje w  swem założeniu 
programowem zbliżone są do programu Z Z P . Wobec 
tego ci robotnicy polscy, którzy nie chcą należeć do 
„sekcyj przy C G T “  wolą należeć do Z R P  jako czy ­
sto polskiej organizacji.

Natom iast „Syndicats Libres“  poczyniły ostatnio 
wiele postępów wśród robotników francuskich, bijąc 
zdecydowanie w  wyborach delegatów swoich konku­
rentów z C G T . N a  podstawie ostatnich wyników  
wyborczych i bardzo ruchliwej akcji propagandowej, 
przewidują dla „Syndicats Libres“  dobry rozwój na 
przyszłość.

,/llniterzy"
Wspomnieć by jeszcze trzeba o t. zw. „uniterach“  

czyli komunistycznych organizacjach zawodowych. T ak  
jak w innych krajach, i we Francji nie robią one wielkich 
postępów, w ysuw ając w swojej akcji zagadnienia poli­
tyczne przed zagadnieniami zawodowemi. Robotników 
polskich „un iterzy" nie zdołali pozyskać. C i zaś, którzy 
dali się pociągnąć ich krzykliw ej propagandzie, doznali 
za to wiele krzyw d, podlegając m. in. wydalaniu z 
Francji, czyli pozbawieniu możności pracy. Dowodem 
tego ostatnie głośne w ypadki w  Leforest, które skoń­
czyły się wydaleniem kilkudziesięciu spokojnych i pra­
cowitych robotników polskich. Znamiennem zaś jest, 
że „un iterzy" nigdy nie w ystąpili stanowczo w  obronie 
swoich ofiar, gdy im się stała krzyw da.

T a k  w  skróceniu przedstawia się ruch zaw odow y 
wśród emigracji polskiej we Francji. Jest to oczywiście 
tylko szkic ogólny tego ruchu, pozw alający robotni­
kowi w  Polsce poznać zarysy ruchu zawodowego wśród 
jego braci we Francji. Ja k  z tego szkicu w ynika, ro­
botnik polski we Francji dba o obronę swoich inte­

Zjazd delegowanych z okazji obchodu 20 -lec ia  założenia Z jednoczenia  Zawodowego Polskiego w Katowicach
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Kierownicy Zwigzku M etalowców Z jednoczenia Zawodowego Polskiego
S i e d  z q  : W a łe c k i — sk a rb n ik , P ie trzak — prezes. K u b ik  — sekre ta rz

resów, Że je zaś niezawsze może należycie bronić, 
w pływ a na to wiele przyczyn. Jedną z nich to fakt, 
iż robotnik polski jest tylko gościem we Francji, będąc 
obywatelem innego kraju. N akłada to zawsze pewne 
granice tej obronie.

Trudnem np. jest zawsze stanowisko robotników 
polskich, gdy dojdzie do strejku.

Robotnicy francuscy słusznie domagają się, aby 
Polacy strejkowali razem, gdyż idzie o obronę wspól­
nych interesów. Natom iast znów lokalne władze fran­
cuskie nie wszędzie Wykazują zrozumienie delikatnego 
położenia robotnika polskiego, nieraz zapatrując się na 
udział w  strejku jako na mieszanie się do wewnętrznych 
stosunków we Francji. Dzieje to się zwłaszcza wtedy, 
gdy strejk w yw ołują „uniterzy". Łatw o zaś zrozumieć 
trudne położenie robotnika polskiego, gdy np. „unite- 
rzy “  posiadają większość na danej kopalni czy fabryce.

Trudne jest również położenie robotników pol­
skich z tego powodu, gdyż nie mają praw a głosowa­
nia w wyborach na delegatów kopalnianych czy fa ­
brycznych. N ie mają również prawa głosu w  w ybo­
rach delegatów do kas chorych i t. p. Coprawda kon­
gresy C G T  kilkakrotnie uchwaliły podobne rezolucje, 
dotychczas jednak posłowie socjalistyczni nie kwapią 
się ze zgłoszeniem odpowiedniego projektu ustawy w 
parlam encie. . .

Z  wszystkiego tego wynika, że obrona interesów 
robotników polskich we Francji jest niełatwa, wym aga 
wiele taktu, oraz znajomości rzeczy.

Florjan M iedziński.

S t o j q :  S obkow iak , G ó ra le w s k i, K ozubsk i, K la m a

M a r ja n  K lo tt ,
G łów ny Inspektor Pracy, Dyrektor Departamentu 
Ministerstwa Opieki Społecznej w  swem przemó­
wieniu na V . Sejmiku Z. Z . P. ocenił pracę tegoż 
jak następuje:

„Zjednoczenie Zawodowe Polskie ma 
piękną kartę w historji naszego kraju. 
Łatwą jest rzeczą głosić czcze frazesy,, 
natomiast trudniej jest prowadzić pracę, 
dającą podwalinę organizacji, pracującej 
szczerze dla dobra robotników.

Od 15 lat śledzę ruch zawodowy  
Z. Z. P. i nie dostrzegłem w  nim de-  
magogji a jedynie żmudną i mozolną  
pracą.

Podstawy Z. Z. P. są silne, ażeby się 
szkodliwym prądom oprzeć.

Z. Z. P. idzie po linji raz sobie obra­
nej, a gmach jego się nie zachwieje.

Z. Z. P. zdobyło sobie swoją ofiarną 
pracą przy budowie Wolnej Polski  
wielkie zasługi, które nikt uczciwie  
myślący nie może zaprzeczyć.44
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Ruch zawodowy a młodzież pracująca
Paweł Dubiel jua.

P r a c a  jest najważniejszym czynnikiem w rozwoju 
ludzkości. Przy pomocy pracy wyniósł się człowiek 
nad poziom świata zwierzęcego, przy pomocy produkcji 
wytworzył obecny stan cywilizacji. Praca bowiem 
tylko —  umysłowa i fizyczna —  jest tą siłą poruszającą, 
która kształtuje historję społeczną, tworzy poszczególne 
epoki i różne formy ustroju gospodarczego.

Jeżeli więc praca jest tem głębokiem i niewyczer- 
panem źródłem kultury i postępu ludzkiego, wtenczas 
wszystkie społeczeństwa dążyć muszą do tego, by każdy 
bez wyjątku obywatel brał udział w twórczej pracy. 
Konstytucja Rosyjskiej Socjalistycznej Republiki Rad 
np. proklamuje pracę za obowiązek wszystkich oby­
wateli i rzuca śmiałe hasło: „Kto nie pracuje — niech 
nie je“ !

Z  drugiej strony ludzkość musi stworzyć takie 
warunki społeczne, aby praca nie stała się przedmiotem 
wyzysku, aby życie i zdrowie ludu pracy było należycie 
chronione. To socjalne ustawodastwo ochronne ma 
szczególne znaczenie w odniesieniu do warunków pracy 
młodocianych robotników. W obecnym ustroju spo­
łecznym młodzież robotnicza jest przecież objektem 
wyzysku na równi z ogółem proletarjatu, — jest 
nawet przedmiotem wyzysku w wyższej mierze 
jeszcze, gdyż z natury rzeczy nie potrafi bronić 
się należycie 1 skutecznie.

K rzyw dy i niesprawiedliwości, tkwiące w samych 
warunkach współczesnego ustroju społecznego, naka­
zują warstwie pracującej s a m o o b r o n ę .  Najlepszym  
środkiem tej samoobrony jest robotniczy i pracowniczy 
ruch zawodowy. Rządy kapitalistyczne początkowo 
surowo ścigały ruch organizacyjny klasy robotniczej, 
starały się niedopuścić do tworzenia związków zawo­
dowych. Kiedy jednak .postępujące szybko naprzód 
uprzemysłowienie państw i inne warunki zmusiły rzą­
dzących do wstąpienia na drogę pozytywnych reform 
socjalnych, wtenczas zezwolono wprawdzie na założe­
nie organizacyj zawodowych, usiłowano atoli równo­
cześnie ograniczać ich wpływ i rozwój. Przedewszy- 
stkiem Istniał przez długi czas dla robotników mło­
docianych zakaz przynależności do ruchu zawodo­
wego w charakterze członków.

Wobec niustannego wzrostu wpływu warstwy pra­
cującej zniesiono wreszcie i te ostatnie ograniczenia- — 
krótko przed wojną (w Niemczech) wzgl. po wojnie 
w państwach innych. Dla ruchu zawodowego otwo­
rzyło się nowe, szerokie i wdzięczne pole pracy socjal­
nej. Trzeba też stwierdzić, że organizacje zawodowe 
poświęciły wówczas wiele, uwagi sprawom młodzieży 
pracującej i osiągnęły duże sukcesy. W  ramach niniej­
szego artykułu zainteresuje nas niewątpliwie szereg 
danych cyfrowych z tej dziedziny, zaczerpniętych z 
materjału statystycznego klasowych (socjalistycznych) 
związków zawodowych w Niemczech z okresu po ukoń­
czeniu wojny i przed nastaniem kryzysu gospodarczego.

Otóż socjalistyczny ruch zawodowy liczył wówczas 
przeszło 500000 młodocianych członków, przyczem 
ustalono jako najwyższy wiek 18.. rok życia. Liczba 
zorganizowanej młodzieży robotniczej była w rzeczy­
wistości jeszcze znacznie większa, gdyż niektóre związki 
zawodowe określały jako „młodocianych" tylko człon­
ków do 17-ego wzgl. nawet 16-ego roku życia. Nie­
mniej jak 17  organizacyj różnych zawodów utworzyło 
specjalne oddziały młodych, którzy opłacali tam niższe 
składki (bez obowiązku uiszczenia wstępnego), korzy­
stali jednak z wszelkich urządzeń organizacyjnych na

równi z resztą członków. Że kierownictwo niemieckiego 
ruchu zawodowego i pozatem nie odnosiło się do mło­
dzieży robotniczej tylko pod kątem widzenia nowych 
członkow opłacających składki, lecz w całej pełni sta­
rało się zrozumieć jej odrębne potrzeby i naturalne 
prawa, o tem znowu świadczą wymownie następujące 
fakty. Wielka część związków zawodowych wydawała 
specjalne gazety dla młodzieży pracującej, utrzymane 
w tonie fachowym i ogólno-kształcącym, aby ją tem 
więcej zainteresować warunkami walki klasy robotniczej. 
Inne znowu organizacje zawodowe potworzyły osobne 
sekretarjaty młodzieżowe, w których zatrudniano 
osobno wyszkolonych funkcjonarjuszy młodzieżo­
wych. Wreszcie —  już w 1919 roku —  centrala so­
cjalistycznego ruchu zawodowego w Niemczech dorę­
czyła Zgromadzeniu Narodowemu i czynnikom rządo­
wym obszerny memorjał dot. „programu ochrony 
i wychowania młodzieży pracującej4*, który w dużej 
mierze stał się podstawą przepisów konstytucji nie­
mieckiej oraz ustaw i rozporządzeń w przedmiocie 
ustawodastwa socjalnego.

Jeżeli chodzi teraz o odnośne stosunki w Polsce, 
jeżeli chodzi u nas o stopień zainteresowania się polskiego 
ruchu zawodowego młodzieżą pracującą i odwrotnie 
poziom zainteresowania młodzieży pracującej ruchem 
zawodowym, to ten stan rzeczy nie jest zadawalający.

Wprawdzie obecne młode pokolenie bierze bardzo 
czynny i wybitny udział w życiu publicznem, jest na­
stawione do ustroju kapitalistycznego bardziej wrogo 
aniżeji współczesna generacja starsza lub wogóle 
którakolwiek generacja poprzednia. Jednakowóż 
publiczne zainteresowania dzisiejszej młodej generacji 
są niestety zupełnie jednostronne, nastawione bodaj wy­
łącznie w kierunku czysto politycznym. To jest nie­
dobrze! Zagadnienia ekonomiczne, kwestje socjalne 
nie zajmują Młodych, przeważnie nudzą ich; nawet 
bezpośrednio zainteresowana na tym odcinku mło­
dzież robotnicza nie poświęca temu wiele uwagi, 
w niedostatecznej tylko mierze intersuje się ruchcm 
zawodowym, tym ostrym i skutecznym mieczem samo­
obrony robotniczej.

To jest źle, bardzo źle! Bo pamiętać wszak trzeba
o tem, że gospodarcze i społeczne przejawy naszego 
życia publicznego są ważne i doniosłe conajmniej w tej 
samej mierze jak sprawy polityczne wzgl. partyjne. 
Pamiętać należy zawsze o tem, że obok zależności 
politycznej istnieje gorsza jeszcze niewola ekono­
miczna. . . ,  że lud pracy wolny będzie wtedy do­
piero, gdy zerwie jedne i drugie kajdany!

„Rozpolitykowanie'* Młodych tłómaczy się w du­
żej mierze tem, że stronnictwa polityczne poświęcały 
bardzo wiele uwagi sprawom młodzieżowym, pod­
czas kiedy ruch zawodowy w stopniu o wiele mniej­
szym interesował się kwestjaml młodzieży, jej no­
wym duchem i nową treścią społeczną. To musi 
ulec zmianie, jeżeli warstwa pracująca nie ma doznać 
niepowetowanych szkód!

Ruch zawodowy w Polsce musi przeto bezwa­
runkowo zwrócić o wiele większą uwagę na kwe­
stje młodzieżowe, aby młody proletarjat zrozumiał, 
że potężna organizacja zawodowa jest gwarancją 
zwycięstwa w walce z jarzmem kapitalistycznem i 
że ruch zawodowy odegra Wielką rolę w dziale 
przebudowy ustroju w kierunku u s p o ł e c z n i o *  
n e g o  P a ń s t w a  P r a c y ,  które jest celem wysił­
ków ludu pracującego.



Zjednoczenie Z. P. na Śląsku Opolskim
Zw iązki Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, jak 

Zw iązek M etalowców, Zw iązek Górników, Zw iązek 
Urzędników, Zw iązek Robotników Rolnych, przed roz­
graniczeniem Śląska Górnego tw orzyły jedną i niero­
zerwalną całość zjednoczonych robotników —  Polaków. 
Członkowie związków Z. Z . P. posiadali swych zastępców 
w  radach zakładowych jak  i w  Knapszafcie i to w 
przewyższającej liczbie, tak, że pracodawcy i władze 
administracyjne mimowoli liczyć się musieli z polską 
organizacją zawodową.

Po nieszczęsnym plebiscycie i fatalnym  podziale 
Śląska Opolskiego, zastępcy związków  niemieckich, po­
pierani przez niemiecki kapitał i podżegani przez 
władze polityczne, z nienawiścią rasową przeciw pol­
skim członkom organizacji podjęli atak krw aw y, który 
przyczyn ił się do opuszczenia ziemi Śląska Opolskiego 
przez 60000 rodaków, przeważnie robotników.

System, prowadzony przeciwko Polakom, był stra­
tegicznie przygotow any. W ielu sekretarzy Z. Z . P. 
musiało opuścić teren Śląska Opolskiego, opuszczając 
rodzinę i ratując swe życie. Niejeden pozostawił żonę
i dzieci rozpaczliwemu losowi i opatrzności Bożej.

Uchw ałą Zarządu Głównego ustalono specjalnego 
kierownika Zw iązku M etalowców Z. Z . P. na Śląsk 
Opolski. Istniejące związki Z. Z. P. w  Rzeszy Niemie­
ckiej połączyły się, tworząc razem jedną polską orga­
nizację w  Niemczech.

Ciężkie chwile przechodzić musieli druhowie Z . 
Z . P. w Niemczech. Oprócz szykan z najrozmaitszych 
stron, inflacja, która w r. 1923 stanęła w szalonych licz­
bach biljonów, zniszczyła nagromadzony kapitał Z .Z .P .

W  roku 1923 założono Zw iązek Polaków na całą 
Rzeszę Niemiecką. W  pracach tych Zjednoczenie brało 
w ybitny udział. N ie szczędząc zabiegów i ofiar finan­
sowych, współpracuje Zjednoczenie nad rozrostem te; 
tak dla Polaków zagranicą potrzebnej instytucji.

Położenie polityczne w Niemczech z początkiem 
J 9 3 3 r- spowodowało rewolucję narodową, która zmiotła 
jednym zamachem wszystkie dotychczas istniejące nie­
mieckie związki zawodowe jak i ich partje polityczne- 
N ow e rozporządzenie wydane przez R ząd  H itlera znio­
sło dawne rady zakładowe i starszych knapszaftowych,. 
przez co Z. Z  P. w  Niemczech utraciło wszystkich do­
tychczasowych przedstawicieli w tych ciałach. Niedo-

III. W alne Zebranie Związku M etalowców Zjednoczenia Zawodowego Polskiego w roku 1 92 0  w Królewskiej Hucie
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VII. W alne Zebranie Związku M etalowców Z jednoczenia Z. P., w dniu 28 . maja 1933  roku w Królewskiej Hucie

puszcza się list wyborczych wysuniętych przez robo­
tników Polaków. Przez teror wym usza się od starszych 
knapszaftow ych zrzeczenia się ich mandatów otrzym a­
nych przez załogę

Przez scalenie zw iązków  i utworzenie niemieckiego 
frontu pracy również Z. Z . P. pozbawiono przedstawi­
cieli w pośredniczeniu robotników do pracy jak i poz­
bawiono nas prawa zawierania umów zarobkowych. 
W edług nowego rozporządzenia w urzędach tych tylko 
pełnić mogą funkcje plemienni Niem cy (Stammdeutsche). 
W obec tego rodzaju zarządzeń Z. Z. P. w  obronie 
swych poszkodowanych członków odniosło się na pod­
stawie Konwencji Genewskiej do czynników m iarodaj­
nych, lecz dotychczasowe w yniki zażaleń są bez zna­
czenia.

Wobec takich warunków, panujących na Śląsku 
•Opolskim, każdy sobie może wyobrazić jak w ygląda w 
załogach działanie w pływ ow e i werbunkowe przeciw 
polskiej organizacji. Z  obaw y przed utraceniem pracy 
robotnicy Polacy tylko w domu używ ają języka pol- 
kiego i po większej części należą do niemieckiego frontu 
pracy. Odważniejsi należą do Z  Z . P., lecz i oni 
muszą swoją przynależność do Z. Z. P. ukryw ać.

Zebrania filijne w nielicznych wypadkach możemy 
odbyw ać w jakim publicznym lokalu. Jesteśmy wobec 
tego zniewoleni schadzać się w  pryw atnych mieszka­
niach i tak jak  pierwsi chrześcijanie w katakumbach

wzajemnie się pocieszamy. Mimo wszystkiego duch 
nasz nie upada. Idea Z. Z . P . na Śląsku nie zginęła. 
Im większe trudności i prześladowania, tem spoiściej
i harmonijniej przedstawia się nasza praca.

Fatalny zbieg polityczny w ypadków  rozdzielił nas, 
ustanawiając między nami slupy graniczne. T e słupy 
nie mogą jednak rozerwać ideę Z . Z . P.

W y, kochani Druhowie, obchodzicie swoją 25-le- 
tnią rocznicę samodzielności związkowej w  tym wiel- 
kiem Zjednoczeniu.

Obchodzicie ją w  wolnej Polsce, o której wspól­
nie przez tyle lat m arzyliśm y, i o którą wspólnie na 
Śląsku Opolskim walczyliśm y.

W  tej tak dla nas również uroczystej chwili p rzy j­
mijcie od nas członków Z. Z. P. Śląska Opolskiego 
serdeczne życzenia pięknego rozwoju. Duchem i 
sercem jesteśmy z Wami!

Niech W asza praca około stanu robotniczego od­
niesie obfity plon. T ych , którzy W am stoją na prze­
szkodzie w  urzeczywistnieniu W aszych ideałów, usu­
wajcie z drogi. N iech robotnik polski pamięta, że go­
dziwą obronę swych interesów znajdzie tylko w pol­
skiej, robotniczej organizacji zawodowej, jaką jest 
„Zjednoczenie Zawodowe Polskie".

Szczęść Wam Boże w dalszej pracy związkowej!
C złonkow ie 2 . Z . P.

Śląska Opolskiego.
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